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WARUNKI P R E M IE R  .IY . 
w  Warszawie:

Rocznie rs. 4. półrocznie 
rs. 2, kw artaln ie  rs. 1, m ie­
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dopłaca się kopiejek 5 m ie­
sięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:

Rocznie rs. 6, półrocznie
. 3, kw artaln ie rs. 1 k. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

<3 - ■x’iTr'.'T 1 A_ ■ j_,_t±i_A.lX lIE ?/.A -I-iIśr-A -
Wychodzi codziennie nic wyłączając Medziel i Św iąt ________

" b i u r o  RED A K CJI, oraz KANTOR CENA OGŁOSZEŃ »  S4MYM ANTRAKCIE.
fłŁ Ó W N Y  i EKSPEDYCJA ulica K rakow - | Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na

, ' in jpn ni? kon 10. na 3 razy k. 20, na 6 razy
„kie-Przedmieście Nr. 4)5  (15) w P a łacu , j Je lcn ’ P 'kop. 30. . .
H r. St. Potockiego. | Cona ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. !5 od wiersza.

Dziś śvv. Justyny  P anny  M ęczenr.iczki.
Ju tro  św. W incentego K adłubkn .

t e a t r  w i e l k i .

I
O pera w 3 - cli aktach. M uzyka St. M oniuszki. L ib re tto  W łodzim ierza W olskiego.

Hrabina, m łoda wdowa 
Chorąży —  —
Bronia, jej wnuczka 
Kazimierz — __

Pani Dowiakowska 
- -Pan Wasilewski. 

Panna Wojakowska. 
Pan Filleborn.

Podczaszyc — Pan Żółkowski. 
Dzidzi, jezo siostrzeniec Pan Ziółkow ski. 
Panow ie— D am y— Goście —  M yśliw i— 

Służba— Trytony — Syreny.
Kzecz dzieje się w pierwszem stuleciu. 1 i 2-gi ak t w mieście, 3-ci na wsi; m iędzy 2 a 3, upływ a kilka m iesięcy.

TEATR. ROZMAITOŚCI.

PRZED ŚLUBEM
K om edja w 5-ciu aktach, K . Zalewskiego.

T eodor D recki —  —
A u g u st Nowowiejski —
B altazar U szyński______ __
A ntoni U szyński —
K lapkiew icz — —
M uszkat —

Pan G tzy  wiński. 
P an  K rólikow ski. 
P an  Chomiński. 
Pan  Tatarkiew icz. 
Pan Ostrowski. 
Pan Leszczyński

Ja n , lokaj — —
Służący pani Ł uckiej — 
P an i Ł u c k a  —
H elena — —
A ntosia — —
Służba i goście.

P an  K ruszyński.
Pan Tatarkiew icz S. 
P an i N iew iarow ska. 
P anna  Popiel.
P an i Oswald.

Rzecz dzieje się w W arszawie, m iędzy 3 i 5 aktem  upływ a kilka miesięcy.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 71 wlecz.



âj Balet warszawski wciąż prosperuje świetnie a je ­
go niegramatykalna „Jotta**, pomitno cen miejso tak 
drogich, droższo, jest nad nie, dla tutejszych wielbicieli 
sztuki choreograficznej, upostaciowanej a raczej uposą- 
gowanej tak żywo i tak ponętnie... I  nie dziw, — wszak­
że dyrekcja nie szczędzi żadnych poświęceń... by utrzy­
mać to ciało balctnicze (Corps de ballets), w jak najlep­
szym bycie i wciąż pracuje nad wydoskonaleniem mło­
dych sylfidek, okazujących szczególniejsze do gracji kwa­
lifikacje. Niedawno, jak to już pisaliśmy, wyprawiła pannę 
Adler aż do Medjolanu, dla wykształcenia jej w kulcie 
Yestrisa, a teraz, o ile nam wiadomo, zamierza wysłać 
za granicę drugą jeszcze, więcej nawet obiecujucą.. . 
tancerkę, pannę Pignan, dla wyćwiczenia jej również 
w sztucę polotu i... gracji.

X W krótce podobno odbędzie się koncert p. W ierz­
bickiego, zdolnego choć młodego jeszcze śpiewaka. 
W  koncercie tym, o ile wiemy, przyjmą udział niektóre
z pierwszorzędnych sił wokalnych 
pewno, dotąd podać nie możemy,

-nazwisltjednakże na

X W ostatnich czasach w Radzie Zarządzającej 
koleją warszawsko-wiedeńską i bydgowską, rozbierano 
projekt podwyżki pensji służbie etatowej przy tych 
obydwóch drogach. Szczęściem... dla k a s y ,  r o z p r a w y  
zakończyły się na—niczem...

X Czy wiecie warszawianie, że w mieście waszem 
istnieje sklep z perfumami, przeznaczony-li tylko dla . . .  
arystokracji?.,.

Tak jest! sklep taki istnieje... A jeżeli chcecie się 
o tera,przekonać naocznie, to bądźcie łaskawi zajść na 
ulicę S-to-Krzyzką i przeczytać na szybie sklepu z pa- 
chnidłami p. Adolph, napis następujący:

„Parfum erie de la Noblesse**.
Zdaje się jednak, że Noblessa nic niewie dotąd o is ­

tnieniu takiego, specjalnego dla niej magazynu a zwykli 
śmiertelnicy, unikając wymaganej tam może legitymacji 
przy kupnie perfum, boją się wstępować do tego arysto­
kratycznie pachnącego przybytku.

7i Kroniki Zagranicznej.
Jedna z legend arabskich powiada, że niegdyś, przed 

tysiącem lat czy też wieków, żył mocarz wielce cieka­
wy i trzym ał na swym dworze czterech pędziwiatrów, 
którzy jak tylko słońce układło się w purpurowe swe 
łoże, a księżyc wychylił pyzate oblicze z poza chmurzą- 
stej pierzyny, wyruszali na całą noc w cztery strony 
świata po nowinki, i wracali z brzaskiem dnia do owego 
ciekawca. Otóż czytelnicy, każdy z was potrosze, jest 
podobnym do owego mocarza—gdyż każdy rad  coś usły­
szeć z „nowinek zamorskich** a k’woli tej ciekawości 
waszej, kronikarz „A n trak tu11 musi uganiać się za nie­
mi po świecie, jak owe pędziwiatry i zbierać je zewsząd 
— bodaj z chmur i eterów pozasłonecznych. Z brzaskiem 
też dnia dzisiejszego, zebrałem sporą wiązkę nowin z za 
gór i z za morza, ba — przecież otarłem się o Paryż, 
Nantes, Ratyzbotę, Barcelonę, Birmingham a nawet... 
nawet o Japonję, a to wszystko dla waszej przyjemności 
o czytelnicy mili. I  prasa drukarska jęczy od rana 
składając w szyk porządkowy owe wieści, by każdemu 
z osobna i wszystkim w ogólności wiadomem było, że 
nietylko na Wschodzie, lecz i u nas w redakcjach gaze- 
ciarskich rodzą się pędziwiatry. Cóż mi jednak z całej 
tej nocnej wycieczki, gdy zaraz na wstępie, musiałem

stoczyc z bibułą—tak z bibułą walkę zaciętą. Wyobraź 
sobie czytelniku, ze nie uwzględniając twych sprawiedli­
wych wymagań i mojego znojnego tru d u —jejmość b: 
buła powiada mi jasno i wyraźnie, że tylko jest miei3Ce 
na siedmdziesiąt wierzy w Antrakcie, na moje nowinki 
zagraniczne i że resztę rzuci bezlitośnie do redakcyjnego 
kosza. Napróżno jej tłumaczyłem, że, tylu a tylu miejsc 
sławetnych, zebrałem wieści i uprzedziłem o tern z o-óry 
czytelnika — że zawiodę jego zaufanie i oczekiwania — 
ze  w końcu na niej samej się skrupi — bibuła była nie­
ubłaganą.

takim stanie rzeczy, bądźże ty chociaż pobłażliw- 
szy rn czytelniku — i nie wymagaj odemnie spełnienia 
całkowitego program u nowin, jakie Ci przyobiecałem. 
A uwagi że „Antrakt*1 jest gazetą teatralną, poszukiwa­
nia moje wypadło rozpocząć od świątyni Talji i Melpo­
meny. W teatrze Opery Komicznej w Paryżu, krzą- 
tają się obecnie gorliwie, około wystawy nowej, cztero- 
aktowej opery „II signor Pulcinella** do której libret­
to, układali pp. M arek Leprdvost i Leon Beauvallet, a 
muzykę Ludwik Varney, naśladowca Offenbacha i Le- 
coq’a. Niewiem ile w tej sztuce mieści »ię komizmu, 
za to jednak zaręczyć mogę, że mniej go być musi, niż’ 
na ostatniem przedstawieniu „Żydówki** w teatrze Nan- 
tejskim.

Wystaw sobie czytelniku że w wycieczce mojej zna­
lazłem cię na tym spektaklu właśnie w chwili, gdy koń 
mw.i e u  z eskorty króla Zygmunta dał szczupaka i —

kie«try^eZ ? piorun" j:>CE! szybkością spadł do... or-

Przestrachu grajków i popłochu publiczności, nie 
zdoła określić żadne pióro. Na szczęście, nikt nie po­
niósł szwanku, a ognisty rumak przeszedł na powrót po 
zaimprowizowanym moście z desek, na scenę wśród wy­
buchów homerycznego śmiechu.

Niemniej humorystycznym był dar złożony pani 
Yolpiani, artystce występującej w teatrze włoskim, przez 
wielbicieli jej talentu. D ar ten stanowił półmisek srebrny 
wyzłacany, na którym miały być wyryte nazwiska ofia­
rodawców. Owoż, niefortunny grawer pomylił się 
w wymiarze odstępów, i dostrzegł zapóźno, że na czte­
ry nazwiska zabraknie miejsca. Od czegóż jednak in­
w e n c j a ?  N i e  n a m y ś l a j ą c  s ię  d ł u g o ,  a r t y s t a  n a  odwrotnej 
stronie półmiska wyrył rezolutnie zapomniane imiona. 
Nie ręczę, czy jego genjalna pomysłowość, jakiej tak 
jawne złożył dowody, nie doradziła mu dołączyć wyra­
zu „Verte*‘.

Czy uwierzyłbyś czytelniku, że w naszym ucywilizo­
wanym wieku i to jeszcze w E uropie—istnieją czarowni­
ce które lud zabija? Przeczytaj „Correspondencia de' 
Espana**, a dowiesz się, że w gminie Gelada (prow. 
Barcelony) ubito w tych dniach na śmierć kijmi. sta­
ruszkę posądzoną o czary. Postępie gdzież jesteś?..,

Radbym tu jeszcze pogawędzić dłużej, choćby o 
Ratyzbonie, Birminghamie i Japonji, z których to  s t r o n  
mam świeżutki zapas wiadomości,—wybaczcie jednak 
że muszę to odłożyć do następnego numeru, a to ze 
względu na moją upartą antagonistkę— bibułę.

Zefiryn.

© Życie to scena na której odgrywają się farsy 
i komedje, dramata i tragedje, przez mniej lub więcej 
szczęśliwych aktorów. W  d n iu 20 b. m. przy ulicy 
Madelaine w Paryżu, o d e g r a ł  się mały dramat.

Bogaty przemysłowiec w tym dniu wydawał córkę 
za mąż—była może siódma godzina wieczorem, gdy po 
kolacji składano nowożeńcom powinszowania i wzno-



—  3 —

szono toassty  za pom yślność p rzysz łego  pożycia m ło - 
ej pary .

N a raz , p rzy s tą p ił do  gospodarza  dom u eyn jego , 
i ucałow aw szy  o jcow sk ie  ręce, p ro sił o zezw olen ie na 
zw iązek  m ałżeński z c ó rk ą  uczciw ego, lecz nie zam o­
żnego  człow ieka.

O jc iec  się co fną ł, spojrzał surow o n a  sy n a  i rzek ł:-  
,,N ig d y  nie uzyskasz na ten  zw iązek  m ojego zezw o- 
le n ia ‘‘.

M łody  człow iek  zb lad ł a zna jąc  n ie u g ię tą  w olę o jca, 
w ydoby ł rew o lw er u k ry ty  w bocznej k ieszeni fra k a  
i p rzy łożyw szy  sob ie b ro ń  do  czo ła , s trze lił.

N iep o d o b n a  opisać w rażen ia  ja k ie  w y w arła  na we­
se lnym  o rsza k u  ta  scena. R zucono  się do m łodzieńca 
ob lanego  k rw ią  i w ysłano  po lekarza .

O jciec  zapaleńca z a p a d ł w stan  jak ie jś  p o n u re j m e­
la n ch o lii— i le k a rze  więcej obaw iają się o je g o  zd row ie 
n iż o syna, k tó reg o  ra n a  nie je s t  śm iertelną.

OG-ŁOSZEISTIA.
SKŁAD WIN, DELIKATESÓW i TOWARÓW KOLONIALNYCH

O trzy m ał św ieże Rodzynki M alag a  S u r-ch o ix  z dom u R ein  & C om p., Łoso 
łloinary helg o lan d zk ie , Sardynki z dom u P h ilip p e  & C anaud  i M enke & Busse, Figi 
tany M aro n i, o raz w ielk i w y b ó r Likierów z dom u S e v e r in ’a & C om p.

Ł o so ś reńsk i w ędzony , 
' S u łtań sk ie , K a s z -

W  ty c h  dniach  
nadszedł transport

# .  A A A A A  A A A  A
Nowe fasony Koszul Męzkich, nadeszły z Paryża do W naaszecti transpoi

4 SKŁADU PŁÓTIA i BIELIZNY STOŁOWEJ ► C T H A S
4 W,B0BE0W SKI  -- J

Â -V 2. Ulica Wierzbowa. Y-2. ^
ielki wybórOxfortów,Zenkirów iKretonów kolorowych.  ̂ i  A B (1 P. H TI F T

CZEKOLADA " —    •- —

o czek iw an ych  do 
; Sk ładu W in  i Deli- 

k atesó  w

B - A . X _ . X j E S T
w tych dniach nadeszła świeża do Składu

A le k sa n d e r  B o cq u et
IP Gmachu Teatralnym.

K r a n i k i  d o  w o d y  m i n e r a l n e j .

S K Ł A D
M 4T15KJAŁÓW  P IŚ M IE N N I'C II, RYSUNKOWYCH

i  TOWARÓW GALANTERYJNYCH

W ła d y s ła w a  B ednaw skieg*o
przy ulicy Miodowej, Nr. 497b. 

Otrzymał nowy transport:
s- A lb u m ó w  i R am ek  do fo to g ra fji. 
x  N ecessa irow  dam sk ich  i m ęzkich p o d ró żn y ch . Ę1 
►» w iązan ia rzeczy  (p o rte  m a n teu r). =
g W o rkow  p o d ró żn y c h  (JSaque voyage). E

P o rte feu ille , B iv o iro w  i pug ila resów .
= P o rte m o n e tek . P o - te  C ig a re s  i p o r te  c igarettes. ® 

■* N ow ych  zu p e łn ie  piskovv dam sk ich  i M a rg e re tek . A 
e  M ach la rzy  gu sto w n y ch  i A g ra fe k  do  w ach larzy .

-e -Lasek w w ielk im  w yborze , p ara so li i paraso lek . ** 
o p in e k  do koszul i m ank ietów . «>
i  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich , o raz najm o- =

dm ejszego  obecnie p ap ie ru  lis tow ego C annele i "g 
a  L co ssa ris , n a  k tó ry m  w y b ija ją  się  m onogram y 
« i h e rb y  ko lo rem . °  E
* B ile ty  w izy tow e lito g ra fo w an e , i d ru k o w a n e  & la o

*  m inu te .

LI f!
C o d z ień  św ieże o trzy m u je

Handel Win, Delikatesów i Towarów 
Koloiijaliiych

A ntoniego Stępkow skiego.
HURT m i  i  DETALICZNY SKŁAD

WIN, DELIKATESÓW, HERBATY  
i TOWARÓW KOLONIALNYCH

Od la t sześćdziesięciu istn iejący  w jednern m iejscu przy u licy  D lu e ie i  
i Przejazd, J

dawniej pud firmą 1. KOEŁJCHENA, d z i ś

N o w i ń s k i e g o  i  S z n l c a

i lowary kolonjalne, w szystko sp row adzane  w partiach 
znacznych, z najpierwszych Bomów zagranicznych. S p rzedaż  
hu rto w a  na K ró lestw o  i C esarstw o. Gatunki wyborowe, 
teny umiarkowane.

ŚWIEŻE OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
n ad c h o d zą  codzień

Do H a n d l u  W in  i D e l i k a t e s ó w

~>€®0ST,



f» IA&AZYU TO WARÓW BŁAWATHICH i STROJÓW DAMSKICH

jW ładysława Lewity i S-ki
przy  rogu ulic: Senatorskiej i  Nowo-Senatorskiej.

od rub. sr. 
od rub. sr

i

O trzym ał z za granicy i poleca znaczny w ybór m aterjałów  w ełnianych na
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od rub. sr. 
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne . . . .
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy . .
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub 
ki D a m s k ie .......................
Kaszmiry czarne franeuzkie, szerokie łokci 2 ‘/ 2 . . •
Flanele w różnych deseniach, szerokie łokci 2‘/a . • ■

Chustki W ełniane Dam skie, od rub. sr. 5 „ — sztuka.
C hustki W ełniane D ziecinne, od ru b . sr. 1 kop. 50 sztuka.

od rub

od rub.

sr.

K ostium y Damskie: 
1 kop. 50 za łokieć. 
4 kop. 50 za łokieć.
1 kop. 40 za łokieć.

2 „ — za łokieć.
— kop. 80 za łokieć. 
, l  — — za łokieć.

Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 450, 

pierwsze piętro.
gjjk M aszyny do szycia, wszelkich systemów, 

tak oryginalne amerykańskie, jak  również 
jSr angielskie i niemieckie z pierwszorzę - 
W dnych f a b ry k , sprzedaje pod dwuletnią 
f lp  gw arancją.
H  najtaniej
#  S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C IA ,

|  D. GROSSMANA
Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 

skie-Przedmieście Nr. 450.
pierwsze piętro 9
naprzeciw 9

S  Kościoła Ś-tej ARBY. #

S i m o n  i  S t e c k i
dawniej

Magazyn Bławatny 
W YR O B Ó W  7iA( iRANl€Zti I€H

Jana Thonnes
Egzystujący od i 830 r.

Ulica Senatorska, wprost S k w e r u ,  A r. 496.
Zaopatrzony został w wielkie zapasy najśwież 

szych tow arów  bławatnych, odpowiednich na bieżą 
cy sezon, tak  K olorow ych ja k  Czarnych.

M agazyn Strojów , połączony z powyższym  M aga 
zynem , o trzym ał także wielki wybór Kostiumów 
Okryć i Paltotów.

W pracow ni tego M agazynu przyjm ują się obsta 
lunki na Suknie w izytowe, Balowe i do co 
dziennego użycia; oraz na całe wyprawy ślubne
k t ó r e  t o  z a m ó w i e n i a  w y k o ń c z a j ą  się szybko i pO Ce- 
nacli m o ż liw ie  przystępnych.

H A N D E L  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.

Posiada wielkie zapasy W in W ę g i e r s k i c h ,  F rancuz- 
k ich ,R eńskich i H iszpańskich, w najlepszym  gatunku. 
W ydaje codzień w ytw orne i smaczne śniadania i ko­
lacje. H andel ten, dla użytku publiczności otw artym  

je s t przez noc całą.

Główny Skład Win i Delikatesów
Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 

Saskiego Placu 
Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy low y- 

Świat I r .  13.

6 e>XJlica Czysta
(W p ro s t Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji m eblowych, oraz 
w yłączny S k ład  m aterji jedw abnych czarnych, z f a b ry ­
ki C. J .  Bonnet i m aterjałów  w ełnianych czarnych i 

popielatych.
RosBOJieHO IJeH3ypoK), BapmaBa 25 CeiiT/iópit 1876 r .—w Drukarni M. Z i e m k ie w ic z a  Krakowskie-Przedmieście Nr. 415.

W ydaw ca i R edaktor, Aleksander Niewiarowski.


